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Jan u sz  H ochleitner w ykazał, n a  przykładzie analizy  obrzędów dorocz
nych W arm ii, że życie w iary  w różnych epokach opierało się n a  form ach 
religijności ludowej przeżyw anych przez w iernych w dorocznych obrzędach 
i zwyczajach jako  bardziej czytelne i zastępujące oficjalną litu rg ię  Kościoła. 
P raca  wnosi wiele elem entów  nowych w rozpoznaw aniu ludowej k u ltu ry  
religijnej południowej W arm ii i będzie służyć studen tom  hum an istyk i, e tno
grafom , teologom do dalszych b ad ań  nad  dziejam i W arm ii i znaczeniu jej 
k u ltu ry  duchowej w in tegracji europejskiej.

K siążka je s t p rzejrzystą  p rezen tac ją  religijności ludowej n a  przykładzie 
w ybranych zagadnień obrzędów dorocznych w kontekście debaty  jej relacji do 
życia liturgicznego Kościoła katolickiego XVI-XVIII w ieku, k tóre zostały 
p rzedstaw ione w sposób spójny i czytelny. Zw racają uw agę bogate odniesie
n ia  bibliograficzne; stanow i to dobre w prow adzenie do dalszych bad ań  nad  
religijnością ludow ą W arm ii i jej relacji do litu rg ii Kościoła.

ks. W ła d y s ła w  N o w a k  
(Olsztyn)

T o m asz  S tr z e ż e k ,  K a w a l e r i a  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  w  p o w s t a n i u  l i s t o 
p a d o w y m .  M o b i l i z a c j a  i  p o d s t a w y  f u n k c jo n o w a n ia  w  w o jn ie ,  W yd. U n i
w e r s y te tu  W a rm iń sk o -M a z u rsk ie g o , O lsz ty n  2006, s. 558.

Pow stanie listopadow e cieszyło się zawsze dużym  zain teresow aniem  h i
storyków. Najwięcej m iejsca poświęcano zagadnieniom  m ilitarno-operacyj- 
nym  strony  polskiej. D ziałan ia  wojenne, chociaż zakończone k lęską, pozosta
ją  do dzisiaj w span ia łą  k a r tą  oręża polskiego doby rozbiorowej. Polem iki 
i analizow anie poszczególnych bitew  przez em igrantów  -  uczestników  wojny 
polsko-rosyjskiej przeniosły  się do h istoriografii polskiej okresu m iędzywo
jennego. R ozpatryw ano w tedy szanse w ywalczenia niepodległości. N atom iast 
pom ijano problem y w ew nętrzne k ra ju , od których w dużej m ierze zależało 
pokonanie przeciw nika. Dopiero po II wojnie światowej historycy dostrzegli 
i podjęli problem atykę zw iązaną z m ateria lnym i i technicznym i środkam i, 
jak im i dysponowało Królestw o w czasie pow stan ia i wojny 1830/1831. Wa
runk iem  skutecznego prow adzenia działań  wojennych je s t liczebność i wypo
sażenie arm ii, m ające z kolei swoje źródło w potencjale m ilitarnym  kraju .

P roblem atyka w ew nętrznych dziejów pow stania, zapoczątkow ana przez 
prof. Józefa D utkiew icza i prof. W ładysław a Rostockiego, a kontynuow ana 
przez ich uczniów do dziś, n ad a l je s t podejm ow ana przez młode pokolenia 
historyków. Do nich należy Wojciech S ale tra , k tó ry  opublikow ał książkę na  
tem at udziału  województw krakow skiego i sandom ierskiego w pow staniu  li
stopadowym  (Sandom ierz 2006). Przedstaw ił w niej działalność adm inistracji, 
wysiłek zbrojny i postaw ę społeczeństwa. Przypom nieć należy rozpraw ę Ja n a  
W armińskiego: L o sy  je ń c ó w  ro sy jsk ic h  w  p o s ta n iu  lis to p a d o w y m  1 8 3 0 -1 8 3 1
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(Lublin 2006) oraz rozpraw ę doktorską M acieja Trąbskiego: K a w a le r ia  K ró le 
s tw a  P o lsk ieg o  1 8 1 4 /1 8 1 5 -1 8 3 0  (Częstochowa 2006, m aszynopis).

Do młodych historyków  należy także  Tomasz Strzeżek, k tó ry  n a  podsta
wie bogatych źródeł p rzedstaw ił polską kaw alerię  w pow stan iu  listopado
wym, jej m obilizację i funkcjonow anie w czasie wojny. J e s t  to obszerna, 
licząca 559 stron  d ruku , m onografia. Z akres tem atyczny  książki obejmuje 
formacje, k tó re ze stopy pokojowej przeszły do działań  wojennych powiększo
ne o pułki i oddziały jazdy  sform ow ane w czasie pow stania. J a k  stw ierdził 
autor, „dotychczas brakow ało pracy, k tó ra  ukazyw ałaby codzienną egzysten
cję polskiej kaw alerii w w arunkach  wojny”. Zwrócił uw agę n a  w ysiłek władz 
i społeczeństw a K rólestw a Polskiego w tw orzeniu  nowych jednostek  jazdy. 
A utor s ta ra  się odpowiedzieć n a  wiele py tań , sprow adzających się do po d sta
wowego zagadnienia: Ja k ie  były w ew nętrzne w aru n k i prow adzenia wojny 
w 1830/31 r.? Należy zastanow ić się przede w szystkim , jak im  potencjałem  
wojennym  dysponowało wówczas Królestwo Polskie? Z m ilitarnego  p u n k tu  
w idzenia je s t to najw ażniejszy problem  przy rozpatryw aniu  szans pokonania 
przeciw nika i w yw alczenia niepodległości. Liczebność i wyposażenie arm ii, 
a przede w szystkim  kaw alerii, m a swoje źródło w potencjale m ilitarnym  
kraju . A ten  w 1831 r. n ie był specjalnie duży. Ludność K rólestw a wynosiła 
wówczas około 4 m iliony 200 tysięcy m ieszkańców, w tym  ponad pół m iliona 
stanow ili Żydzi (377 754) i N iemcy (190 000), k tórzy  m ieli silne poczucie 
odrębności narodowej i okazyw ali nieżyczliwy stosunek  do pow stania. Zatem  
możem y brać pod uw agę około 3,5 m iliona obywateli, z tego połowę stanow iły 
kobiety. P rzew aga mężczyzn, to zaledwie k ilka  tysięcy osób i to w rocznikach 
urodzonych po wojnach napoleońskich -  więc jeszcze nieletnich. W czasie 
pow stania listopadowego powołano do w ojska m ężczyzn w w ieku 18-45 lat, 
roczniki 1786-1812. Z tych dziewięć najstarszych  uczestniczyło w wojnach 
napoleońskich. Były one przez to m niej liczne niż pozostałe, ponadto wśród 
tych roczników znajdow ała się najw iększa g rupa  kalek  i niezdolnych do służ
by liniowej. R aporty  kom isji lekarsk ich  działających la tem  1831 r. n a  lewo- 
brzeżu W isły u jaw niły  74 tysiące poborowych zdolnych do noszenia broni. 
Doliczając do tego wcielonych do wojska otrzym am y liczbę 130 tysięcy ludzi, 
stanow iących potencjał wojenny. U znano w tedy za niezdolnych do noszenia 
broni 36,6% m ężczyzn w w ieku poborowym. Trzeba też dodać, że prawobrze- 
że W isły było zajęte przez wojska rosyjskie i nie brało  udziału  w mobilizacji. 
W yprowadzono s tam tąd  przed b itw ą grochow ską zaledwie 25 tysięcy re k ru 
tów, nie do końca uform ow anych w pełne pułki ta k  piechoty, ja k  i jazdy. 
M obilizacja do w ojska op iera ła  się o zasoby ludzkie i m ate ria ln e  czterech 
województw zachodnich K rólestw a Polskiego.

A utor książk i skupił swoją uw agę n a  kaw alerii -  n a  ośm iu pułkach, 
czterech strzeleckich i czterech u łańskich. Ponadto is tn ia ła  gw ard ia królew 
ska, której szefem  był car, przekształcona w styczniu 1831 r. w pu łk  5. 
strzelców konnych. W książce podkreślone zostały: organizacja jazdy  n a  sto 
pie pokojowej, jej sk ład  osobowy, wyszkolenie, uzbrojenie oraz rzadko spoty
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k ane w lite ra tu rze  wojskowości -  wygląd i pochodzenie koni. Ta problem aty
ka w prow adza w zasadnicze kw estie, a m ianowicie, w spraw y społeczne 
i m ateria ln e  uw arunkow ania  mobilizacji do kaw alerii pow stańczej, jak im i 
dysponowało Królestwo Polskie i w ładze odpowiadające za m obilizację jazdy. 
P rob lem atyka potencjału  mobilizacyjnego k ra ju  zaw ężona do jednej formacji 
może prowadzić do błędnych wniosków wyolbrzym iających możliwości społe
czeństw a. Tymczasem, ta  sam a ludność organizow ała pu łki piechoty i a r ty le 
rii. W ysiłek m obilizacyjny szedł w różnych k ierunkach  i to nie tylko w tw o
rzen ia  nowego wojska, ale tak że  zaplecza przemysłowego, rzem ieślniczego 
i żywnościowego, działającego n a  potrzeby walczącej arm ii.

A utor słusznie p rzedstaw ił potencjał ludzki w poszczególnych wojewódz
tw ach (s. 96-102). N ależy jed n ak  dodać, że był on rea lny  do m om entu  w kro
czenia wojsk rosyjskich n a  te ry to rium  K rólestw a. Potem  jedynie wojewódz
tw a zachodnie mogły zasilać wojsko nowym rek ru tem , dostarczać żywność, 
uzbrojenie i konie z pełnym  w yposażeniem , a to podwajało w ysiłek m obiliza
cyjny tej części kraju .

Pierw szym  etapem  pow iększania jazdy  była m obilizacja dym isjonow a
nych wojskowych. Tworzono z nich trzecie dywizjony starych  pułków. D ekret 
z 3 g ru d n ia  1830 r. powołujący do służby czynnej dym isjonow anych podofice
rów i żołnierzy zak ładał kilkudniow y term in , k tó ry  w rezu ltacie  przeciągnął 
się do k ilku  miesięcy. Główną przeszkodą, według m in is tra  K rasińskiego, 
było równoległe form ow anie batalionów  gw ardii ruchom ej, do której wcielano 
dym isjonowanych, zarówno piechoty, ja k  i jazdy, w ch arak terze  instruktorów . 
N ajw iększą trudnością  było zdobycie odpowiedniej liczby koni. Do pełnego 
kom pletu dziewięciu dywizjonów jazdy  trzeb a  było 3042 ludzi i tyleż koni. 
Z rap o rtu  gen. Józefa D wernickiego z 25 g ru d n ia  1830 r. w ynika, że formacje 
te  liczyły 2378 podoficerów i żołnierzy oraz zaledw ie 129 koni. N aw et d osta
wy 100-dymowe nie szybko zapełniły  b rak i. Dzięki usilnym  staran iom  gen. 
Dwernickiego zdołano na początku lutego 1831 r. zebrać 2700 koni. W tedy 
wszystkie dywizjony, w niezupełnie kompletnym  składzie, z wyjątkiem  gwardyj- 
skiego, rozkazem dyktatora z 7 lutego, połączyły się z pułkam i macierzystymi.

D alsza organizacja nowej jazdy, to formacje z ofiar dobrowolnych. F undo
wały je  osoby indyw idualne, ja k  też rad y  lub kom itety  obyw atelskie. Gdy 
tylko n a  prowincję do tarła  wiadomość o w ybuchu pow stania, zaczęto zgłaszać 
gotowość tw orzenia jazdy  w poszczególnych pow iatach i obwodach. Duży 
napływ  zgłoszeń indyw idualnych spowodował, że dyktator, gen. Józef Chło- 
picki, wydał 8 g ru d n ia  dekret, zm odyfikowany i rozszerzony 18 tm . Z akładał 
on, że każdy, kto chciałby formować pułk  n a  w łasny koszt, m usi złożyć p ie
niądze w b an k u  do dyspozycji R ządu Tymczasowego. To zaham ow ało p ry w a t
n ą  inicjatyw ę obywateli, z w yjątkiem  dwóch jednostek: pu łku  powstającego 
kosztem  o rdyna ta  Zamoyskiego i dwóch szwadronów ppłk  Szym ańskiego.

K ontynuow ano n a to m iast inicjatyw ę obyw atelską, w w yniku której po
w stało sześć nowych pułków oraz k ilka szw adronów  w niedokończonej o rga
nizacji n a  praw obrzeżu Wisły. W kroczenie wojsk rosyjskich do K rólestw a
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spowodowało przeniesienie do województw zachodnich pułków w stan ie  n ie
pełnym , w trakc ie  form ow ania, z województw augustow skiego, płockiego 
i lubelskiego. Trzeba też zauważyć, że nowe pułki nie m iały dobrego wyszko
lenia. W ynikało to z b rak u  czasu i pośpiechu, w jak im  powstawały. Podczas 
form ow ania jazdy  ochotniczej problem  b rak u  koni nie był ta k  uciążliwy, ja k  
przy organizow aniu trzecich dywizjonów. Tu ochotnicy zgłaszali się p rzew aż
nie z w łasnym i końm i, nie zawsze jed n ak  nadającym i się do służby wojsko
wej. Również ich okulbaczenie pozostaw iało wiele do życzenia.

Późniejsze zarządzen ia  R ządu Tymczasowego o mobilizacji 50-dymowej 
i 150-dymowej nie dały większego rezu lta tu . Zostały zasilone pułki ochotni
cze i utworzono 4 pułki o łącznej liczbie 2692 ludzi i 2875 koni. Korpus 
oficerski tych jednostek  częściowo pochodził z wojska liniowego. Pobór 150- 
dymowy został w zasadzie po trak tow any  jako  rezerw a garnizonow a. D la nich 
nie było koni i uzbrojenia. Ponadto rek ru tac ję  tę  zlekceważono, a wojewódz
two m azowieckie przeliczyło dostaw ę 150. dymowych jeźdźców n a  pieniądze, 
oddając je  do dyspozycji organizatorom . N aw et ściąganie opłat za 150. dymo
wych kaw alerzystów  nie powiodło się całkowicie. Województwo sandom ier
skie miało dostarczyć 343 jeźdźców, a dostarczyło 119 -  słabo uzbrojonych, n a  
lichych koniach. Za pozostałych próbowano zebrać pieniądze. Podobna sy tu 
acja była we w szystkich czterech województwach. Powoli wyczerpyw ał się 
potencjał wojenny. Podobna sy tuacja była z finansam i K rólestw a Polskiego, 
żywnością dla wojska i przem ysłem  zbrojeniowym. Nie będę tych problemów 
rozwijał, odsyłam natom iast czytelników do mojego krótkiego artykułu: W arunki 
w ew n ętrzn e  p ro w a d ze n ia  w o jn y  w książce P o w sta n ie  lis to p a d o w e 1 8 3 0 -1 8 3 1 . 
G eneza, u w a ru n k o w a n ia , b ila n s, p o ró w n a n ia  pod red. Jerzego Skow ronka 
i M arii Żmigrodzkiej (Wrocław -  W arszaw a 1983).

Powyższe uw agi pow stały w w yniku lek tu ry  książk i Tom asza S trzeżka 
o kaw alerii w pow staniu  listopadowym . J e s t  to cenna m onografia, opisująca 
w najdrobniejszych szczegółach jed n ą  tylko formację wojskową, począwszy od 
rek ru tacji, aż do udziału  w kam pan ii 1831 r. A utor potw ierdził potrzebę 
dalszych b adań  nad  m ożliwościami m obilizacyjnym i i potencjałem  w ojennym  
K rólestw a Polskiego. K siążka przybliża n as do, od daw na poszukiw anej 
przez historyków, odpowiedzi n a  py tan ie o szanse w yw alczenia niepodległości 
w 1830/31 r.

J a n  Z ió łek  
(Lublin)


